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                                                                   O co mogą Cię zapytać: Kim jest 
Izabela Łęcka? Część 1. 

Panna Izabela była niepospolicie piękną kobietą. Wszystko w niej było oryginalne i doskonałe. Wzrost 

więcej niż średni, bardzo kształtna figura, bujne włosy blond z odcieniem popielatym, nosek prosty, usta 

trochę odchylone, zęby perłowe, ręce i stopy modelowe. Szczególne wrażenie robiły jej oczy, niekiedy 

ciemne i rozmarzone, niekiedy pełne iskier wesołości, czasem jasnoniebieskie i zimne jak lód. 

Kiedy mówiła, mówiły jej usta, brwi, nozdrza, ręce, cała postawa, a nade wszystko oczy, którymi zdawało 

się, że chce przelad swoją duszę w słuchacza. Kiedy słuchała, zdawało się, że chce wypid duszę z 

opowiadającego. Jej oczy umiały tulid, pieścid, płakad bez łez, palid i mrozid. Niekiedy można było myśled, że 

rozmarzona otoczy kogoś rękami i oprze mu głowę na ramieniu; lecz gdy szczęśliwy topniał z rozkoszy, 

nagle wykonywała jakiś ruch, który mówił, że schwycid jej niepodobna, gdyż albo wymknie się, albo 

odepchnie, albo po prostu każe lokajowi wyprowadzid wielbiciela za drzwi… 

Ciekawym zjawiskiem była dusza panny Izabeli. Gdyby ją kto szczerze zapytał: czym jest świat, a czym ona 

sama? niezawodnie odpowiedziałaby, że świat jest zaczarowanym ogrodem, napełnionym czarodziejskimi 

zamkami, a ona — boginią czy nimfą uwięzioną w formy cielesne. 

Panna Izabela od kolebki żyła w świecie pięknym i nie tylko nadludzkim, ale — nadnaturalnym. Sypiała w 

puchach, odziewała się w jedwabie i hafty, siadała na rzeźbionych i wyściełanych hebanach lub 

palisandrach, piła z kryształów, jadała ze sreber i porcelany kosztownej jak złoto. 

Dla niej nie istniały pory roku, tylko wiekuista wiosna, pełna łagodnego światła, żywych kwiatów i woni. Nie 

istniały pory dnia, gdyż nieraz przez całe miesiące kładła się spad o ósmej rano, a jadała obiad o drugiej po 

północy. Nie istniały różnice położeo jeograficznych, gdyż w Paryżu, Wiedniu, Rzymie, Berlinie czy Londynie 

znajdowali się ci sami ludzie, te same obyczaje, te same sprzęty, a nawet te same potrawy: zupy z 

wodorostów Oceanu Spokojnego, ostrygi z Morza Północnego, ryby z Atlantyku albo z Morza 

Śródziemnego, zwierzyna ze wszystkich krajów, owoce ze wszystkich części świata. Dla niej nie istniała 

nawet siła ciężkości, gdyż krzesła jej podsuwano, talerze podawano, ją samą na ulicy wieziono, na schody 

wprowadzano, na góry wnoszono. 
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Woalka chroniła ją od wiatru, kareta od deszczu, sobole od zimna, parasolka i rękawiczki od słooca. I tak 

żyła z dnia na dzieo, z miesiąca na miesiąc, z roku na rok, wyższa nad ludzi, a nawet nad prawa natury. 

Dwa razy spotkała ją straszna burza, raz w Alpach, drugi — na Morzu Śródziemnym. Truchleli 

najodważniejsi, ale panna Izabela ze śmiechem przysłuchiwała się łoskotowi druzgotanych skał i 

trzeszczeniu okrętu, ani przypuszczając możliwości niebezpieczeostwa. Natura urządziła dla niej piękne 

widowisko z piorunów, kamieni i morskiego odmętu, jak w innym czasie pokazała jej księżyc nad Jeziorem 

Genewskim (…) 

Ten świat wiecznej wiosny, gdzie szeleściły jedwabie, rosły tylko rzeźbione drzewa, a glina pokrywała się 

artystycznymi malowidłami, ten świat miał swoją specjalną ludnośd. Właściwymi jego mieszkaocami były 

księżniczki i książęta, hrabianki i hrabiowie tudzież bardzo stara i majętna szlachta obojej płci. Znajdowały 

się tam jeszcze damy zamężne i panowie żonaci w charakterze gospodarzy domów, matrony strzegące 

wykwintnego obejścia i dobrych obyczajów i starzy panowie, którzy zasiadali na pierwszych miejscach przy 

stole, oświadczali młodzież, błogosławili ją i grywali w karty. Byli też biskupi, wizerunki Boga na ziemi, 

wysocy urzędnicy, których obecnośd zabezpieczała świat od nieporządków społecznych i trzęsienia ziemi, a 

nareszcie dzieci, małe cherubiny, zesłane z nieba po to, ażeby starsi mogli urządzad kinderbale. 

 


